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E Q U A L » PROJEKT CZARNA OWCA

Resocjalizacja przez ochronę przyrody
Krzysztof Konieczny

prezes Polskiego Towarzy-
stwa Przyjaciół Przyrody
„proNatura", współtwórca
projektu „Czarna owca.
Skazani na ochronę przyro-
dy', przyrodnik z zawodu
i zamiłowania

Projekt ochrony przyro-
dy połączony z resocjali-
zacją i nabywaniem no-
wych umiejętności zawo-
dowych był pewnym eks-
perymentem. Dziś można
śmiało stwierdzić, że się
udał. Pomysł można na-
śladować w wielu innych
zakładach karnych w Pol-
sce.

Narodził się on kilka lat
temu. Początkowo Polskie
Towarzystwo Przyjaciół
Przyrody „proNatura" an-
gażowało do prac związa-
nych z ochroną przyrody
strażaków i rolników. Szu-
kaliśmy jednak ochotników
do wycinki krzaków na łą-
kach. W tym czasie w za-
kładzie karnym w Wołowie
zamknięto hodowlę świń.
Pojawił się pomysł, aby ska-
zani zajęli się hodowlą
owiec, gdyż przepisy doty-
czące chowu nie są tak re-
strykcyjnejakwprzypadku
świń. Tak powstał pierwszy
program „Czarna owca.
Program resocjalizacji po-
przez czynną ochronę przy-
rody". Miał na celu rozwi-
nięcie hodowli owiec.
Pierwsze zwierzęta pojawi-
ły się w zakładzie karnym w
2003 r. W 2004 r. zdobyli-

śmy dofinansowanie z Glo-
balnego Funduszu na rzecz
Środowiska (GEF). Wtedy
było blisko to 50 tyś. dol. Za
te pieniądze kupiliśmy tro-
chę sprzętu rolniczego, pi-
ły spalinowe i kosiarki ręcz-
ne do wykaszania podmo-
kłych łąk. Przebudowali-
śmy też pomieszczenia oraz
zrobiliśmy nowe dachy w
owczarniach. W prace za-
angażowaliśmy skazanych.

Szkolenia
zEQUAL
W 2004 r. mogliśmy skorzy-
stać z funduszu Inicjatywy
Wspólnotowej EQUAL. Po-
wstał wtedy program
„Czarna owca. Skazani na
ochronę przyrody". Była to
nowa propozycja. Poprzed-
ni program dotyczył wy-
łącznie ochrony przyrody i
resocjalizacji. Skazani byli
angażowani do wypasu
owiec, hodowli ginących ras
owiec, np. wrzosówki, prac
na łąkach na użytku ekolo-
gicznym Dolina Juszki.
Oczywiście pod nadzorem
pracowników cywilnych i
funkcjonariuszy. Skazani
byli zainteresowani zdoby-
waniem nowych umiejętno-
ści oraz angażowaniem się
w pracę. Gdy powstał dru-
gi program, zaproponowa-
liśmy skazanym 29 różnych
szkoleń do wyboru.

Zanim wzięli w nich
udział, musieli przejść we-
ryfikację. Odwiedzali leka-
rza medycyny pracy oraz
komisję penitencjarną. Ko-

Dla wielu
więźniów
program był
jedyną szansą
zetknięcia się
z pracą i
zdobycia nowych
kwalifikacji

misje musiały zastanowić
się, czy jeśli skazany wyj-
dzie poza mury więzienia,
będzie miał możliwość kon-
taktowania się z grupami
przestępczymi, czy jest nie-
bezpieczeństwo ucieczki,
czy rokuje nadzieje. Zgłosi-
ło się wielu chętnych. Przy-
wożono nam więźniów z in-
nych zakładów karnych z
Dolnego Śląska. Nie wszy-
scy jednak spełniali kryte-
ria.

Odnaleźć się
na rynku
Staraliśmy się, aby szkole-
nia były tak zbudowane, aby
skazani mogli uczestniczyć
w ochronie przyrody. Na
przykład w ramach kursu
ślusarza i spawacza produ-
kowali wypłaszacze ptaków.
Montuje sieje na koszącym
ciągniku w taki sposób, aby
ptaki, pisklęta i inne zwie-
rzęta miały szansę uciec
przed kosiarką. Takie wy-
płaszacze wykonane na kur-
sach rozdaliśmy rolnikom z
Doliny Baryczy uczestniczą-

cych w programach rolno-
-środowiskowych. Prowa-
dziliśmy też kursy hodowli
owiec, gastronomiczne, bu-
dowlane, obróbki metalu i
pamiątkarskie. Kierowane
były w większości do skaza-
nych, którym kończył się
niebawem wyrok i mieli
wyjść w ciągu najbliższego
roku na wolność. Naszym
celem było, abyjak najszyb-
ciej znaleźli się na rynku
pracy. Jedynie kurs pamiąt-
karski był adresowany do
skazanych z większym wy-
rokiem, aby stworzyć wśród
nich kadrę, która będzie
znała się na rzemiosła np.
na technikach filcowania
wełny czy czerpania papie-
ru. Wszystko po to, aby ska-
zani mogli przekazywać
swoją wiedzę tym, którzy
trafią do zakładów karnych.

Praktyczne
umiejętności
Skazani wykonali w drew-
nie lipowym płaskorzeźby
zwierząt, które teraz zdo-
bią Rolnicze Centrum
Edukacyjne we wsi Trzci-
nica. Budynek tego cen-
trum wyremontowali rów-
nież więźniowie w ramach
kursów. Prowadziliśmy
też równolegle kursy dla
rolników z Doliny Baryczy.
Przeszkoliliśmy blisko 100
osób z zakresu progra-
mów rolno-środowisko-
wych.

Skazani mieli również do
dyspozycji szkolenia z
umiejętności miękkich.

Podczas tych zajęć uczono
ich, jak pisać życiorys, jak
uwierzyć w siebie, jak szu-
kać pracy. Szkolenia prowa-
dzili psycholodzy i terapeu-
ci. Były też kursy językowe
nastawione na naukę słó-
wek z dziedziny zawodu.

Kursy były początkiem
pewnej drogi. Przygotowu-
jąc dla więźniów np. kurs
budowlany, zorganizowali-
śmy centrum prawno-finan-
sowe. Gdy opuszczą mury
więzienia, będą mogli sko-
rzystać z pomocy prawni-
ków i doradców w sprawie
odnalezienia się na rynku
pracy.

Owce nie muszą
zarabiać
W tej chwili w gospodar-
stwie pomocniczym jest ok.
400 owiec. Dużą grupę sta-
nowią owce wrzosówki gi-
nące, które są pod ochroną.
Dla urozmaicenia hodujemy
jeszcze kozy, konie, koniki
polskie i dwa osiołki. Więź-
niowie wykonują przy
owcach różne czynności:
przygotowują paszę, czysz-
czą racice, strzygą. Uczą się
też odbierania porodów,
karmienia młodych. Część
zwierząt sprzedaje się na
mięso. Nie ma z tego dużych
pieniędzy. Próbujemy utrzy-
mać stado. Nie musi na sie-
bie zarabiać. Ważne jest też,
że skazani mają zajęcie Nie-
którzy szybko pojmują, o co
chodzi w hodowli zwierząt.
Są też jednak tacy, którzy
nie mają do nich podejścia.
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W zdecydowanej większo-
ści lubią jednak swoją pra-
cę. To szansa na wyjście z
celi, nauczenia się czegoś
nowego.

W ramach programu
więźniowie mogli też uczest-
niczyć w kursach obsługi pi-
ły i kosy spalinowej. Mieli
zajęcia w lesie pod nadzo-
rem pracowników Lasów
Państwowych. Pracowali na
łąkach przy zakładzie kar-
nym i tych, które S-Ą w posia-
daniu naszego kwarzystwa.
Łącznie było to 400 ha łąk.
Tereny, które od lat nie by-
ły użytkowane, doprowa-
dzaliśmy do porządku przy-
jaznego przyrodzie To waż-
ne, bo łąki są naturalnym
środowiskiem dla określo-
nych gatunków pt aków czy
motyli. Gdy zarastają, bra-
kuje żerowisk dla bocianów,
miejsca rozrodu dla derka-
czy i czajek.

W ramach projektu zor-
ganizowaliśmy również kurs
pozyskiwania biomasy. Ma-
my maszynę, w której mie-
limy gałęzie na drobne zrąb-
ki. Zbudowaliśmy też ko-
tłownię na biomasę w szko-
le na wsi.

Praca w ramach
ochrony
przyrody to dla
więźniów szansa
na wyjście i celi
i nauczenie się
czegoś nowego

Co dalej?
Łącznie przez kilka lat prze-
szkoliliśmy kilkuset skaza-
nych. Wśród tej grupy były
także osoby z poważniejszy-
mi wyrokami, które miały
kilka miesięcy do wyjścia.
Dla nich była to jedyna
szansa, aby zetnąć się z pra-
cą, zdobyć nowe kwalifika-
cja Nie mieliśmy większych
problemów z więźniami.
System wyboru skazanych
i kwalifikacji do kursu speł-
nił swoją rolę.

Skazani dopiero wycho-
dzą na rynek, więc na razie
trudno mówić o konkret-
nych efektach naszych
szkoleń. Wiemy jednak, że
część aktywnie szuka pracy,
znajduje ją i zarabia na ży-
cie.

Projekt „Czarna owca.
Skazani na ochronę przy-
rody" już się skończył. Po-
została jednak baza lokalo-
wa i doświadczenia. Chce-
my korzystać z tego zaple-
cza. Właśnie rozpoczynamy
kurs pszczelarski dla więź-
niów w Centrum Kształce-
nia Ustawicznego przy Za-
kładzie karnym w Wołowie

Partnerzy projektu: Pro-
gram Narodów Zjednoczo-
nych do spraw Rozwoju
UNDP Polska, Polskie Towa-
rzystwo Przyjaciół Przyrody
„proNatura", Zakład Karny
w Wołowie, Okręgowy In-
spektorat Służby Więzien-
nej we Wrocławiu, Stowa-
rzyszenie Inicjatywa Samo-
rządowa „Razem"
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